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Ogród babci był wspaniały, pełny sorgo, proso, manioku.
Jednak najlepsze były banany. Czułam, że byłam
ulubienicą babci, mimo tego że miała wiele wnucząt.
Często zapraszała mnie do swojego domu. Dzieliła się ze
mną małymi tajemnicami. Ale był jeden sekret, którym
się ze mną nie podzieliła: gdzie dojrzewały banany.

• • •

Kjøkkenhagen til bestemor var full av durra, hirse og
maniok. Men best av alt var bananane. Sjølv om
bestemor hadde mange barneborn, visste eg i all
løyndom at eg var favoritten hennar. Ho inviterte meg
ofte heim til seg. Ho fortalde meg òg små løyndomar.
Men det var éin løyndom ho ikkje delte med meg: kor ho
mogna bananane.
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Wieczorem zostałam wezwana przez mamę, tatę i
babcię. Wiedziałam o co chodzi. Tej nocy, gdy zasypiałam
zrozumiałam, że nigdy więcej nie okradnę babci, ani
rodziców ani nikogo innego.

• • •

Seinare den kvelden sende mor, far og bestemor bod
etter meg. Eg visste kvifor. Då eg la meg til å sova den
natta, visste eg at eg ikkje kunne stela igjen, ikkje frå
bestemor, ikkje frå foreldra mine, og definitivt ikkje frå
nokon andre.
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Pewnego dnia zauważyłam duży słomiany kosz, który stał
w słońcu przed domem. Zapytałam o niego, ale babcia
odpowiedziała: „To mój magiczny kosz.” Obok kosza było
kilka liści bananowca, które babcia odwracała od czasu
do czasu. Byłam ciekawa: „Po co te liście babciu?” Babcia
odpowiedziała: „To moje magiczne liście”.

• • •

Ein dag såg eg ei stor stråkorg som stod plassert utanfor
huset til bestemor. Då eg spurde kva ho var meint for,
fekk eg svaret: “Det er den magiske korga mi.” Ved sida
av korga var det fleire bananblad som bestemor snudde
frå tid til annan. Eg var nysgjerrig: “Kva brukar du blada
til, bestemor?” spurde eg. Det einaste svaret eg fekk,
var: “Dei er dei magiske blada mine.”
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Następnego dnia był dzień targowy. Babcia wstała
wcześnie rano. Zawsze zabierała dojrzałe banany i
maniok, aby sprzedać je na targu. Nie spieszyłam się, aby
ją odwiedzić, ale nie mogłam unikać jej zbyt długo.

• • •

Neste dag var det marknadsdag. Bestemor stod tidleg
opp. Ho tok alltid med modne bananar og maniok for å
selja på marknaden. Eg skunda meg ikkje for å vitja
henne den dagen. Men eg kunne ikkje vika unna henne
veldig lenge.
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Obserwowanie babci z bananami, z liśćmi i z dużym
słomianym koszem było interesujące. Ale babcia wysłała
mnie do mamy. „Babciu, proszę pozwól mi patrzeć jak
przygotowujesz…” „Nie bądź uparta dziecko, zrób jak
mówię” – nalegała babcia. Postanowiłam biec.

• • •

Det var så interessant å sjå på bestemor, bananane,
bananblada og den store stråkorga. Men bestemor
sende meg av garde til mamma for eit ærend.
“Bestemor, ver så snill, la meg få sjå på medan du
førebur …” “Ikkje ver så sta, jenta mi, gjer det du har
vorte bede om”, insisterte ho. Eg sprang av garde.
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Następnego dnia, kiedy babcia pracowała w ogrodzie,
znów się wymknęłam, aby zajrzeć do bananów. Prawie
wszystkie były dojrzałe. Nie mogłam się oprzeć i wzięłam
cztery. Kiedy podeszłam na palcach w stronę drzwi,
usłyszałam kaszel babci. Szybko schowałam banany pod
sukienką i przemknęłam się obok.

• • •

Neste dag medan bestemor var i kjøkkenhagen og
plukka grønsaker, sneik eg meg inn og titta på
bananane. Nesten alle var modne. Eg kunne ikkje la vera
å ta ein klase med fire. I det eg lista meg mot døra,
høyrde eg bestemor hosta utanfor. Eg rekte så vidt å
gøyma bananane under kjolen og gjekk forbi henne.
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Kiedy wróciłam, babcia siedziała na zewnątrz, ale nie było
ani kosza ani bananów. „Babciu, gdzie jest słomiany kosz,
gdzie są wszystkie banany i gdzie…” Ale jedyną
odpowiedź jaką otrzymałam to: „Wszystko jest w moim
magicznym miejscu”. Byłam rozczarowana!

• • •

Då eg kom tilbake, sat bestemor utanfor, men med
verken korga eller bananane. “Bestemor, kor er korga,
kor er bananane, og kor …” Men det einaste svaret eg
fekk, var: “Dei er på den magiske staden min.” Det var så
skuffande!
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Kiedy następnego dnia babcia przyszła odwiedzić moją
mamę, pobiegłam do domu babci, aby jeszcze raz
zobaczyć banany. Była tam kiść bardzo dojrzałych
bananów. Schowałam jednego banana w mojej sukience.
Przykryłam słomiany kosz, ukryłam się za domem i
szybko zjadłam banana. Był to najpyszniejszy banan jaki
kiedykolwiek jadłam.

• • •

Neste dag, då bestemor kom for å vitja mor mi, skunda
eg meg av garde til huset hennar for å sjekka bananane
ein gong til. Det var ein klase veldig modne bananar der.
Eg tok éin og gøymde den i kjolen min. Etter at eg hadde
dekt korga, gjekk eg bak huset og åt den fort. Det var
den søtaste bananen eg nokosinne hadde smakt.
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Dwa dni później babcia wysłała mnie po laskę do jej
sypialni. Gdy otworzyłam drzwi, przywitał mnie silny
zapach dojrzewających bananów. W środku był duży
magiczny kosz słomiany, schowany pod starym kocem.
Gdy uniosłam koc poczułam cudowny zapach.

• • •

To dagar seinare bad bestemor meg om å henta stokken
hennar frå soverommet. Så snart eg opna døra, vart eg
møtt av den sterke lukta av modne bananar. I det inste
rommet var den store magiske stråkorga til bestemor.
Han var godt gøymd av eit gammalt teppe. Eg løfta det
og lukta på den vedunderlege angen.
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Przestraszyłam się głosu babci gdy zawołała: „Co tam
robisz? Pospiesz się i przynieś mi laskę”. Posłusznie
przyniosłam babci laskę. „Dlaczego się tak uśmiechasz?”
– zapytała babcia. To pytanie uświadomiło mi, że
uśmiechałam się, bo odkryłam jej magiczne miejsce.

• • •

Stemma til bestemor skremde meg då ho ropte: “Kva
held du på med?” “Skund deg og ta med stokken.” Eg
skunda meg ut med stokken hennar. “Kva er det du
smiler for?” spurde bestemor. Spørsmålet hennar fekk
meg til å innsjå at eg enno smilte over oppdaginga av
den magiske staden hennar.
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